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0 zaopatrywaniu miast wodą gruntową.*
(Ciąg dalszy).

W  rycinie i .  widzimy konfiguracyą g run tu  często 
napotykaną w naturze a miarfowięie \y,ąrstwy p rzepu­
szczalne, odprow adzające wodę - 'podziem ną, ulegają

skorupy i albo spływają po jej powierzchni, lub 
się u latniają. N atu ra  więc sam a utw orzyła ochronną 
pokryw ę nad  płynącą w odą podziem ną i zdaje się, 
iż sposoby sztuczne, ręką ludzką wykonane, nie 
dopięłyby tak  skutecznie celu. Jeżeli tego rodzaju, 
form acya pokła’dów przerwie się w skutek rozpadliny, 
dochodzącej aż do pokładu przepuszczalnego (ryć. i ) ,

na  swej powierzchni poniżej miejsc, w k tórych 
opady atm osferyczne do nich w nikają, zam uleniu a to 
przez osadzanie się unoszonych z prądem  wody prze­
tw orów  zw ietrzenia skal; często zam ulenie to  powię­
ksza się przez osady aluw ialne i to  w takim  stopniu, 
że atm osferyczne opady nie m ogą przeniknąć tej

ze ściany tej rozpadliny w ytryśnie woda g runtow a 
i utw orzy źródło ; woda jego nie będzie niczem innem, 
jak  wodą gruntow ą, na  wierzch w ydobytą w skutek 
sprzyjających okoliczności. T ego rodzaju źródło w ydo­
staje się w dolinie zwanej Mangfall, a to dzięki głębokiej 
rozpadlinie, której spód dochodzi aż do nieprzepuszczal-

* Przypisek Redakcyi: Ryciny pochodzą z Redakcyi czasopisma Zeitsehrift des oest. Ing. u. Arch. Yereines w Wiedniu,



nego pokładu iłu trzeciorzędnego; źródło to  jes t tam  
tak  obfite, iż posłużyło do wodociągów w M onachium .

W  pokładach uwidocznionych na ryc. i .  m ożna 
z korzyścią budować studnie i być pew nym  dobrego 
w yniku t. j. obfitości wody.

Zdarza się często, iż woda grun tow a poruszająca 
się między nieprzepuszczalnym  pokładem  a  górną 
przykryw ą, byw a napieraną przez żyły w odne z boków

A R G O N
n o w o  odkryty  składnik, p ow ietrza .

(Dokończenie).

W  jednym  i drugim  przypadku, je s t to gaz bez 
barw y, woni i sm aku, 19*9 razy cięższy niż wodór, 
rozpuszcza się łatw iej w wodzie, niż azot i cechuje 
się niebyw ałą dotychczas biernośoią chemiczną, z. po­
wodu której nie udało się dotychczas połączyć go 
chemicznie z żadnym  z p ierwiastków. T a w łasność cechu- 
jrjca ten  nowy składnik pow ietrza skłoniła Rayleigha 
i R am saya do nazw ania go argonem , to  je s t z grecka 
ciałem pozbaw ionem  energii, pow inow actw a chemicz­
nego.

W . dalszym ciągu rozchodziło się o zbadanie, czy 
i w jakich w arunkach  daje się argon skroplić i- zesta­
lić, jak  w ygląda w obu tych f s tanach skupienia, —  
a w  końcu, jakie daje w idmo. Dla rozstrzygnięcia tych 
kwestyi udał się prof. R am say  do znanych w świecie 
specyalistów w dziedzinie badań  tego rodzaju, to jes t do 
prof. Karola 0 1 s z e w s k i e g o w Krakowie i do profesora

się do niej cisnące i że w skutek tego odpływ jej jest 
utrudniony. W  tym  przypadku znajduje się woda pod­
ziemna, że tak  się wyrazim y, w stanie naprężenia, 
a gdy przepuszczalne pokłady sięgają aż do powierzchni 
ziemi, pojaw ią się tu  i ówdzie źródła. Przeciw nie

zaś, gdy nakryw a w ierzchna jes t nieprzesiąkliwa, 
w oda w całem zagłębiu utrzym uje się w tem  n a p rę ­
żeniu i tylko w tych m iejscach wydostaje się na  ze-

G r o o k e s a  w  Londynie, przesyłając każdem u z nich 
potrzebną do tych badań  ilość argonu.

Prof. Olszewski ze znaną powszechnie zręcznością 
i pomysłowością w zakresie techniki naukow ej w yka­
zał, że argon skrapla się w  — 128° pod ciśnieniem 
88 atm osfer, że w stanie p łynnym  tw orzy ciecz bez­
barw ną, o c. wł. L-5, wrze w — 187° pod zwyczaj- 
nem  ciśnieniem, a w •— 190‘6° zestala się n a  ciało 
białe krystaliczne. Argon je s t przeto cieczą w  krótkim  
odstępie tem peratury , bo tylko 3-6°.

Crookes znowu udow odnił, że argon okazuje jak  
azot dw a widma, z tą  różnicą, iż oba widma- argonu 
są linijne, podczas gdy jedno z widm azotu jest sm u ­
gowe. W idm o argonu w yw ołane pod ciśniem 3 mm. 
za pom ocą słabego prądu  elektrycznego, składa się 
przew ażnie z (80) linij czerwonych, w idmo zaś uzy­
skane pod mniejszem ciśnieniem, a większą siłą p rądu, 
przybiera barw ę blado-niebieską i składa się głównie 
z (119) linij niebieskich.

A teraz zapytajm y, czem jest Ów argon?  — czy 
pierwiastkiem , t. j. ciałem prostem , niezłożonem, bp 
nie dającem  się rozłożyć na in n e?  Zdaw ałoby się, 
że na to pytanie ła tw ą będzie odpowiedź. Tym cza-
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wnątrz, w k tórych ow a nakryw a w skutek rozm aitych 
okoliczności dostaje rysów, pęknięć i t. d. W tedy  
też (rycina 2) urządzenie studni artezyjskiej jest 
w skazane i tego rodzaju konfiguracya dostarcza 
wody dla O łom uńca, gdzie w odległości 2000 m  od 
rzeki M arch zbudow ano studnię, z której woda do­
staje się sam a na powierzchnie ziemi i odpływa. 
W  bliskości rzeki znajdują się tylko tw arde pokłady 
iłu pom ieszane z p iaskiem ; natom iast św idrow ania, 
dokonane w odległości 2000 m. od rzeki, ujawniły 
naprzód pokład torfiasty, pod nim nieprzem akaluy 
g runt, a nareszcie prąd  wody gruntow ej, z której 
w ydobyw a się czysta, do najlepszych wód górskich 
zaliczyć się m ogąca w oda i to  w tak  wielkiej obfi­
tości, iż cale m iasto O łom uniec nie je s t w stanie 
spotrzebow ać jej nadzwyczajnej obfitości.

Przyczynę, dla której należy czerpać wodę g ru n ­
tow ą w miejscach oddalonych od miejsc w siąkania opa­
dów atm osferycznych a więc w dolinach, objaśnia ryc.3 . 
W idzi się na  niej .znaczną ilość form acyi ryciny 1., 
połączonych w jeden niejako system .

Jak  wody płynące na powierzchni takiego terenu  
z pojedynczych potoków  zlewają się w końcu w wię­
kszy strum ień, tak  też i podziem ne źyly wodne jedno ­
czą się w pewien system a  zależnie od pojedyńczych 
rozgałęzień przepuszczalnych pokładów, zbierają się do 
głównego prądu, —  którego obfitość i kierunek żaleźą

sem — czemu, się uczeni nie dziwią —  rzecz m a się 
wręcz przeciwnie. Nie ulega bow iem  żadnej wątpli- 

: wości, że o argonie m ało dotychczas wiemy, że mimo 
powyższych tak  pięknych badań  h istorya argonu do­
piero się zaczyna, a jak  trudno  taką historyę pisać, 
oceni ten, który kiedykolwiek zabierał się do odga­
dywania, rozum ienia przyrody. T ak  je s t;  przyroda 
nie je s t skorą odsłaniać swoje tajniki, dozwala się 

, pytać rozum ow i ludzkiem u i odpow iada na te  py tan ia  
dopiero w tedy, gdy dobrze są postaw ione i gdy jest 
zm uszoną do odpowiedzi za pom ocą dobrze obm yśla­
nego eksperym entu. Inaczej n a tu ra  milczy, jak  zaklęta. 
Ale jakże to trudno  się pytać, jakże trudniej jeszcze 
obmyśleć i w ykonać eksperym ent w  celu otrzym ania 
odpowiedzi? Potrzebny tu  cały zapas wiedzy dotych­
czasowej, niezbędny szereg środków  naukow ych zna­
nych, a w danym  razie dopiero wykryć i nabyć się 
m ających. I o tę  trudność rozbijają się często usiło­
w ania  badawcze, a w  każdym  razie dopinają celu po­
woli, mozolnie, w długich okresach czasu.

Zdaje mi się, że w  podobnej sytuacyi znajdujem y 
się w kwestyi argonu. Rayleigh i R am say uw ażają 
argon za nowy pierw iastek, którego najm niejsza czą-

oczywiście od form acyi w arstw , znajdujących się' pod 
pow ierzchnią ziemi.

Na r.yc. 3 . są odpływy wodne na powierzchni 
oznaczone czarnem i liniam i a  kropkow anem i pod­
ziemne żyły aż do u tw orzenia się głównego strum ie­
nia. Z tejże sam ej ryciny widać, że główny prąd 
podziemny m a często zupełnie inne położenie, niż 
płynący na powierzchni ziemi, a to  z tej prostej 
przyczyny, że łożysko wierzchnie daleko później się 
wytworzyło.

D alej w ykazuje ta  rycina, źe w ysoko położone 
początki podziem nych zbiorników stosunkow o mało 
dają wody, podczas gdy w dalszych częściach m ogą 
one dostąrczyć jej bardzo wiele. Im  przeto większy 
i obszerniejszy teren  w odonośny znajduje się po za 
m iejscem  zaczerpnięcia wody, tem  pewniej m ożna 
liczyć na większą i jednostajną w ydatność terenu  — 
i odwrotnie znowu źródła i studnie położone n a  g ra ­
nicach te renu  wodonośnego, pozbaw ione niejako tej 
rezerwy dopływ'ów, m ogą dostarczyć w ody w mniejszej 
ilości a w każdym razie w ilościach bardzo w ciągu 
roku  zm iennych.

W szyscy tym czasem  przekładają źródła o tw arte 
nad wodę gruntow ą sztucznie czerpaną, w m niem aniu, 
i e  wody źródlane są lepsze, choć, jakeśm y tu wykazali, 
są to  te sam e wody. N iem a też W ątpliwości, iż tam , 
gdzie źródła położone są wysoko i naturalnym  spad-

stka, t. j. atom  (niedzialka) je s t 39-9, a więc blisko 
40 razy cięższa, niż najm niejsza cząstka w odoru. Na 
to tw ierdzenie m ają  obaj uczeni dowody — ale, po­
wiedzmy otw arcie — dotychczas nie wystarczające. 
N asuw a się bowiem mimowoli inne przypuszczenie, 
a m ianowicie, że argon jes t tylko odm ianą azotu, że 
przeto pozostaw ać może do azotu w tym  sam ym  sto ­
sunku, co ozon do tlenu, fosfor biały do czerwonego 
i t. d. Jest to zjawisko dość często się pow tarzające, 
iż jeden  i ten  sam  pierw iastek w rozm aitych przeja­
wia się odm ianach, wyposażonych innem i do pewnego 
stopnia własnościam i. Zjawisko to tłum aczy się tem , 
iż pierw iastki nie istnieją w postaci wolnych, sw o­
bodnych cząsteczek zwanych atom am i, tylko w postaci 
nagrom adzeń złożonych z kilku atom ów, zw anych m o­
lekułam i (drobinam i). Otóż stosownie do większej lub 
mniejszej liczby atom ów  molekuły m ają odm ienne w ła­
sności i mogą sie odm iennie zachowywać; tak  np. jes t 
udow odnionem , źe tlen zwyczajny składa się z drobin 
o 2 atom ach, ozon zaś z drobin o 3 atom ach tego pier­
w iastku. Dlaczegóżby nie mogło to samo zachodzić m ię­
dzy azotem  a argonem  ? Otóż to  przypuszczenie nie 
zostało w badaniach  Rayleigha i R am saya dotychczas
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kiem  m ogą być doprow adzone ną miejsce przezna­
czenia, odpadają koszta sztucznego podnoszenia wody. 
Z tych powodów wiele m iast zaopatrzyło się wodą 
źródlaną.

Nie m ożna sobie też przedstawić nic lepszego

i pożyteczniejszego, jak  doprow adzenie wody g ru n to ­
wej z jej naturalnego  ujścia t. j. ze źródła w górach 
wysokich, ale trzeba dobrze pam iętać, że góry nie 
zawsze obfitują w źródła, a nadto, źe w ydajność tych 
źródeł często zawodzi a zawsze jes t chwiejna, co się

należycie wykluczonem, -a tęm  sam em  tw ierdzenie o 
pierw iastkow ej naturze argonu  nie je s t jeszcze ściśle 
udow odnione. T a  kwestya należy do przyszłości.

Rzecz o argonie przedstaw ili lord Rayleigh i R am ­
say w  dniu 31 stycznia 1894 na  posiedzeniu Royal 
Society w  Londynie. Posiedzenie to odbyło się z po ­
wodu bardzo licznie zgromadzonej publiczności w wiel­
kiej auli un iw ersy tetu  londyńskiego. Pow iadają, że 
oprócz owego dnia w r. 1807. gdy sir H um phry  Davy 
zdaw ał spraw ę ze swego epokowego odkrycia pier­
w iastków z grom ady potasowców i wapniowców, ro ­
czniki akadem ii londyńskiej nie w spom inają o żadnym  
innym , w którym by b ra ła  udział tak  liczna publiczność, 
jak  w łaśnie w dniu 31 stycznia 1894 r.

Na zakończenie wróćm y do początku. W krótce za­
pew ne rozstrzygniętym  zostanie konkurs Sm ithsonian  
Institu tion . O jednej pracy, zasługującej na  pierwszą 
nagrodę, wie już dziś cały świat. Ale czy nie m a in ­
nych, któreby takiej nagrody byłyj godne? — Któż 
wie — niedaleka przyszłość odpowie nam  niezawodnie.

D r. Ernest Bandrowslci.

bardzo m oże dać uczuć, skoro z czasem  najm niejsza 
wydajność, źródeł zejdzie się z nąjwiększem  zapo­
trzebow aniem  wody w mieście.

T a  nierów nom ierność wydajności górskich źródeł 
lub wód gruntow ych powiększyła się w edług spo ­
strzeżeń z la t ostatnich bardzo znacznie a to  z po­
wodu ciągłego w ycinania .lasów na przestrzeniach, 
z których zaopatru ją  się źródła i p rądy wód g ru n to ­
wych i z powodu wysychania w ilgotnych, moczaro-- 
watych obszarów  tych miejsc.

L asy  przeszkadzają szybkiem u spłynięciu wód 
opadowych, jakoteź ich parow aniu ; wskutek tego wody 
zatrzym ują się dłużej w gruncie lasu a następnie 
w siąkają w większej ilości w ziemię. Rozległe m o­
czary są zbiornikam i wód opadowych, z których tw o ­
rzą się obfite strum ienie wód podziem nych g ru n to ­
wych. L asy  i m oczary tw orzą przeto najważniejsze 
regulatory wód podziem nych i ź ró d e ł; one w arunkują  
ich obfitość i jednostajność. Chcąc przeto zabezpie­
czyć sobie jednostajną w ydatność strum ieni wód g ru n ­
towych, należałoby zapewnić sobie posiadanie całego 
te renu  opadowego, z którego ów strum ień się zasila, 
a  zarazem  należałoby u trzym ać na nim istniejący 
s tan zalesienia. Byłoby to  możliwem przy m niejszych
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wodociągach, natomiast nabycie terenu opadoweg 
powoduje przy wielkich wodociągach ogromne koszta. 
Nadto trzeba pamiętać i ó tem, że na wiosnę i w ciągu 
większej części roku źródła i prądy wód gruntowych 
dostarczają daleko większej ilości wody, niż w lecie, 
kiedy właśnie zapotrzebowanie wody jest największe.

Przyjmijmy, -że na wysoko położonej, lasem p o­
krytej miejscowości dosięgną opady atmosferyczne 
w ciągu roku wysokości i -o m ; z tego ulotni się lub 
odpłynie po powierzchni ziemi 4/6 a 1j5 wsiąknie do 
ziemi i utworzy wodę gruntową. W tedy, w ćelu otrzy­
mania io .ooo  ni3 wody dziennie i to w czasie najmniej­
szej wydajności prądów, potrzebaby powierzchni opa­
dowej podług następującego obrachowania :

Przy minimalnej' dziennej wydajności' źródeł 
=  10.000 m 3 podczas lata w ciągu trzech miesięcy, 
dostarczają one przeciętnie'; 15.000  m 3 wody dzien­
nie podczas g miesięcy całego roku. Cała więc w y­
dajność roczna wyniesie 5 ,0 18 ,750  m 3 wody, a po­
nieważ oznaczyliśmy wysokość roczną opadów na
1 0 . m, z której '/5 wsiąka w ziemię, potrzebaby
p ow ierzch n i 5 X 5> ° i8.750  f== ; 2 5 ,0 9 3 .7 5 0 . ?m2. G dy
jednak opady nie są zawsze regularne i nie można 
się spodziewać, aby źródło lub też ujęcia wody 
gruntowej wydawały wszystką wodę płynącą w pod­
ziemiach, więc dobrze będzie przy podobnych obra- 
chowaniach przyjąć pewien współczynnik, który wsta­
wiać trzeba stósownie do „ okoliczności. Jeśli ten 
współczynnik jest 2 , wymagana powierzchnia opa­
dowa zajmie 5 0 , 187.500  m 2 t. j. około 50 km 2.

Jednakże takie obliczenia bywają niekiedy całkiem 
zwodnicze, — a tylko wtedy mają podstawę rzetelną, 
ijeżeli opierają się na dokładnej znajomości pokładów 
terenu opadowego, ich przesiąkliwości a zwłaszcza 
warstw przy powierzchni ziemi. I tak np. z przykładu 
ryc. 3 . widzimy, iż wielka ilość wód gruntowych 
nagromadza się dopiero u stóp wysokich gór i w przed­
górzach i stąd pod ziemią spływa ku dolinom.

Tymczasem potrzeba wody w miastach wzrasta 
coraz bardziej i to nie tylko w miarę zwiększania się 
liczby, mieszkańców, ale także wskutek wzrastających 
coraz bardziej wymagań hygieny i wskutek coraz 
bardziej uznawanych dobrych następstw wynikających 
z obfitego używania wody.

Nie mpźna też ograniczać potrzebę wody miesz­
kańców miejskich na podstawie pewnych przypuszczeń, 
a chociaż zaprowadza się przyrządy do jej mierzenia, 
to tylko w celu zapobieżenia niepotrzebnemu a ko­
sztownemu nadużywaniu tego cennego żywiołu.

Liczba 4 0 — 50 litrów na głowę, dawniej po­
wszechnie przyjmowana, okazała się w ostatnich latach 
wcale niedostateczną, bo chociaż * na głowę i dobę

przedstawia ona w istocie przeciętną roczną potrzebę, 
to przecież udawadnia praktyka, że w czasie stałej 
posuchy i skwarów', więcej niż dwa razy tyle na 
głowę wychodzi.

Oprócz zaopatrzenia domostw mieszkańców, na­
leży uwzględnić także potrzebę wody dla celów prze­
mysłowych, polewania ulic i ogrodów, która przy 
stałych upałach znacznie się powiększa a zależy także 
od rozmaitych warunków danego miasta.

Statystyczne zestawienie z 84 miast wykazuje, 
że w r. 1893  zużyw'ano w 7  miastach po 10 0 — 1 1 9  

litrów wody na głowę, (w Berlinie 100  litrów, w Ko­
lonii np. 11 6  Itr., w W eimarze 1 0 1 ), w 51  zaś mia­
stach po 120  Itr. i więcej. Zdaje się atoli, że liczba 
15 0  Itr. na głowę i dobę pochodzi już ze zwiększonego 
zapotrzebowania dla celów przemysłowych. Z takich 
danych wynika koniecznie, że przy zaprowadzaniu 
wodociągów nie można przyjmować przeciętnej cyfry, 
ale ‘ trzeba się starać, by największa konsumcya  
mieszkańców mogła być pokrytą najmniejszą wy­
dajnością wodociągu, inaczej przytrafią się koniecznie 
niepowodzenia, których przykłady niestety dość były 
częste w ostatnich czasach. Stąd wynika konieczność 
zapewnienia sobie możności rozprzestrzenienia wodo­
ciągów już przy ich zakładaniu.

W  wielkich miastach niepodobna najczęściej 
wyszukać tak obfitego źródła, aby niem pokryć 
wszystkie potrzeby, a więc aby z niego dostarczyć 
wody do picia i dom owego użytku, do zakładów  
przemysłowych, polewania ulic, skwerów, płukania 
kanałów i t. p. i dlatego trzeba się oglądać za 
innymi sposobami dostarczania wody, odpowiada­
jącej wszelkim wymaganiom higieny i to w wystarcza­
jącej ilości.

Sposobem takim nie musi być zaraz urządzenie 
równoległego wodociągu wody rzecznej. Przeciwnie, 
wypadnie tylko zejść z gór ku dolinom — a znajdzie 
się dość wody gruntowej, dobrej, bez mikrobów, 
o temp. odpowiedniej i w ciągu całego roku zaledwie 
o 1  ̂ się wahającej, słowem znajdzie się podostatkiem  
podziemnej wody źródlanej. Trzeba tylko pamiętać, 
by konfiguracya terenu była taką, iżby z góry niejako 
wykluczała zanieczyszczenie wody podziemnej.

Zabezpieczenia takie znajdują się obficiej w tere­
nach o ustroju nizinnym, niż w górzystych. W  ostatnich 
bowiem znajdują się na wierzchu bez żadnego przy­
krycia roślinnego żwirowiska skalne, w które wsią­
kają szybko wszelkie wody opadowe; w ustroju ni­
zinnym natomiast znajdują się nad’ warstwami w odo­
nośnemu, najczęściej ławice lekkiego piasku, często 
ilastego, wreszcie ił alluwialny, a potem warstwy 
próchnicowe (humusowe); wszystkie one albo zupełnie



przeszkadzają przedostawaniu się wód opadowych do 
strumienia wody gruntowej, albo też przepuszczając 
je , zatrzymują równocześnie wszelkie ich zanieczysz­
czenia. W tedy prąd wody gruntowej zasila się no- 
wemi ilościami czystej, hygienicznie dobrej wody.

(D. n.).

Fabrykacya acetylenu i jej znaczenie dla 
przemysłu.

Między licznymi węglowodorami jest jeden zwany 
a c e t y l e n e m  wzoru C2H2, który oddawna znany, nę­
cił technikę chemiczną z powodu swych rozmaitych wła­
sności chemicznych. Jestto gaz bezbarwny o charakte­
rystycznej czosnkowej woni, c. wł. 0*91, skrapla się 
w 0° pod ciśn. 21*5 atrn. zestala się podczas ulatniania; 
pali się łatwo w powietrzu płomieniem w zwyczajnych 
warunkach kopcącym, należy pod względem chemicznym 
do związków t. zw. nienasyconych, doznaje przeto, jak 
wszystkie związki tego rodzaju, z łatwością najrozmaitszych 
przemian chemicznych, skutkiem których można go za­
mienić na najrozmaitsze związki chemiczne np. na 
wyskok, kwas szczawiowy, octowy, benzol i t. d. wszyst-. 
ko związki, nadzwyczaj cenne dla praktyki przemysłowej. 
Jednak wszystkie te piękne nadzieje były tylko nadzie­
jami, pobożnerai życzeniami, gdyż sposób otrzymywania 
acetylenu w ogólności był zanadto kosztowny tak, żę 
o fabiycznem, taniem jego wydobywaniu, a więc i tych 
wszystkich jego przetworów mowy być nie mogło.

Tak stały rzeczy do niedawna. Dziś atoli rzecz przed­
stawia się inaczej. W szystkie owe nadzieje odżyły i to 
z siłą, jaką dać może w przemyśle rzeczywistość, że 
kwestya fabrycznego otrzymywania acetylenu jest już 
rozwiązaną. Tej sztuki, tego odkrycia dokonał bowiem 
Amerykanin T. L. Wilson. Rzecz ma się jak następuje:

I Jeszcze w r. 1862. wykazał W ohler, że związek che­
miczny węgla z wapniem wzoru Ca02 rozkłada się bar­
dzo energicznie z wodą wytwarzając z jednej strony 
wodorotlenek wapniowy t. j. wapno gaszone, z drugiej 
zaś czysty acetylen. Otóż tę reakcyą uprzystępnił W il­
son przemysłowi chemicznemu podając sposób fabrycznego 
otrzymywania węgleku wapniowego. W  tym celu pod­
daje się mięszaninę wapna palonego i miału antracyto­
wego działaniu silnego prądu elektrycznego wT piecach 
elektrycznych Cowlesa, wskutek czego tworzy się wę- 
glek wapniowy, który się w tej wysokiej tem peraturze. 
stapia tak, że od czasu do czasu może być odpuszczanym 
do form, w których zastyga. Nadaje mu się formę 
lasek.

W ynalazek ten, oczywiście patentowany, wywołał zdu­
mienie w najszerszych kołach świata naukowego i prze­

mysłowego i oto powstało pytanie, jakie będą jego n a ­
stępstwa w przemyśle.

W  pierwszym rzędzie —  i Wilson sam zwraca się 
w tyra kierunku —: powstało pytanie, czy acetylen nie 
odda ważnych usług oświetlaniu, czy po prostu nie grozi 
przewrotem fabrykacyi gazu świetlnego. Badania pod 
tym względem poczynione dały wyniki istotnie zadzi­
wiające. Acetylen wypływający z Szerokich otworów* spala 
Się płomieniem jasnym, ale silnie kopcącym, wypływając 
atoli z ,cienkicli otworów, daje płomień niekopcąćy 
i bardzo jasny. Płomień acetylenowy niema nadto owego 
ciemnego stożka wewnętrznego, który spotykamy u pło­
mieni gazowych i pali się zupełnie spokojnie. Mierzono 
wielokrotnie siłę płomienia, acetylenowego i pokazało się," 
że ńa godzinę światła świecy normalnej potrzeba zużyć 
0 6 litrów acetylenu, a T l'5  — 2*7 litrów gazu świe­
tlnego. Ta najniższa cyfra pojawia się dopiero przy pal­
nikach Auera — z czego wynika, że do wywołania tego 
samego efektu świetlnego potrzeba co iftaj wyżej y4 tej 
objętości acetylenu, co gazu świetlnego. Na korzyść pło­
mienia acetylenowego przemawia i to, że wywiązuje on 
znacznie mniej ciepła; nadto w znacznie mniejszym sto­
pniu zanieczyszcza powietrze przetworami spalenia t .  j. 
bezwodnikiem węglowym i parą wodną.

Dalsze zastosowanie acetylenu w dziedzinie oświe­
tlania polegałoby na podniesieniu siły świetlnej gazów 
spalających się dość ciemno —  a to przez domięszanió'’ 
w pewnym stosunku acetylenu.

Ujemną stroną acetylenu jest, iż działa ona silnie tru ­
jąco i że z miedzią i srebrem wytwarza związki łatwo wybu­
chające. Ale własności trujące posiada również gaz świetlny 
tak, że z tego powodu wyłaniające się przeszkody zastóso-. 
wania acetylen z łatwością przezwycięży, tem więcej, że z po- 
w7odu swej woni bardzo łatwo się zdradza. Oczywiście,' 
że do przeprowadzania acetylenu nie będą mogły zna-
leść zastosowanie rury lub kurki etc. miedziane.

Ciekawe są wreszcie obliczenia kosztów* fabrykacyi 
acetylenu i gazu świetlnego —  a to według zestawienia 
Dra Franka w B erlin ie1) :
10 ton węgla gazowego wraz z frachtem loco

B e r l in    200 marek
Koszta wyrobu gazu . . . . . . . . 45 „

Razem . 245 marek

Przetwory uboczne fabrykacyi gazu, jak :
koks, amoniak, smoła i t. d. przynoszą . 1 1 0  „

tak, że 2800 metr. sześć, gazu o sile 16 
świec kosztują (wyłączając administracyą, 
amortyzacyą etc.)  ........................................135 marek

Tę samą ilość światła, którą reprezentują owe 2800 
m. sześć, gazu otrzymuje się z acetylenu, wydzielonego

*) Chdmische Industrie 1895.
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z 1 tonny węgleku wapniowego, który loco Berlin ko­
sztuje 81-80 marek, po odtrąceniu zaś 13 marek, jako 
wartości wapna gaszonego, uzyskanego przy rozkładzie 
węgleku wapniowego za pomocą wody, acetylen wydzie­
lony i wydający tyle światła co 2800 metr. sześć, 
z 10.000 ton węgla :— kosztować będzie 68 80 marek 
a więc prawie o połowę mniej. Nadto trzeba zwrócić 
uwagę i na to, że cała fabrykacya acetylenu jest bardzo 
prosta i pod każdym względem gazownia acetylenowa 
będzie zakładem nierównie prostszym, niż gazownie wę­
glowe — co znowu na kosztach zakładowych dobitnie 
musi się zaznaczyć. Słowem wydaje się, że a c e t y l e n  
może wytworzyć istotnie k o n k u r e n c y ą  p o tę ż n ą  
g a z o w i  ś w i e t l n e m u .

Drugim przemysłem, do którego może się wcisnąć 
niejako acetylen —  jest fabrykacya spirytusu — a więc 
gorzelnictwo. Dr. Frank oblicza szanse acetylenu pod tym 
względem w sposób następujący:

Dobry zbiór wydaje z jednego hektara 16.000 kilo
ziemniaków o zawartości 18°/0 skrobi, a więc razem
z 1 hektara 2880 kil. skrobi; gdy z 1 kil skrobi
otrzymuje się w gorzelniach najwyżej 0-4832 kilo spi­
rytusu, przeto z hektara dostanie się najwyżej 1391-6 
kil. spirytusu. Natomiast z 1 tonny (jlOOO kil.) węgleku 
wapniowego otrzyma się według teoryi 718-1 kilo spi­
rytusu, czyli z 2 ton —  1436'2 kilo spirytusu, t. zn. 
więcej; niż z 16 ton ziemniaków.

Obliczenie to ma — jak zresztą dr. F rank podaje — 
na razie tylko teoretyczne znaczenie z tej prostej przy­
czyny, że teorya przemiany acetylenu musi poprzód być 
fabrycznie uskutecznioną.

Atoli, że to się stanie, nie ulega wątpliwości — 
a wtedy doprawdy wypadnie zapytać, przed jakimi
przewrotami w dziedzinie przemysłu chemicznego stoimy 
z końcem 19. stulecia. F in  du siede. E . B .

Ruch przemysłowy.

Wydział Towarzystwa zachęty przemysłu krajo­
wego, zebrawszy się w pełnym komplecie dnia 11 lu­
tego, ukonstytuował się w ten sposób, że do komitetu 
wykonawczego wybrał p p .: Józefa hr. Łubieńskiego, 
Arnulfa Nawratila, Augusta Sołtyńskiego i Józefa Wcze- 
laka. Sekretarzem wybrany został p. Juliusz S t a r k e l ,  
skarbnikiem p. Juliusz Schayer. W komitecie brać mają 
stale udział także wszyscy trzej wiceprezesowie Towa­
rzystwa p p .: Zdzisław Marchwicki, Julian Zacharjewicz 
i Tadeusz Romanowicz.

P. J. Starkel zdał Wydziałowi sprawę z wstępnych 
czynności, tyczących się organizacyi Towarzystwa. Akcya 
cała trwała zaledwie tydzień. — W  czasie tym przystą­

piło do Towarzystwa 153 członków zwyczajnych i 26 
członków założycieli, którymi są p p : Antoni Abrahamo- 
wicz ze Schodnicy, hr. St. Badeni, Seweryn hr. Bru- 
nicki, Stan. Brykczyński, Jerzy ks. Czartoryski, Z. Dem­
bowski, Tadeusz hr. Dzieduszyeki, J . Franke, dr. St. 
Głąbiński, W łodzimierz Gniewosz, August Gorayski, 
Zdzisław Marchwicki, Kazimierz Odrzywolski ze Seho- 
dnicy, ks. Eustachy Sanguszko, Adam hr. Skrzyński, 
A ugust Sołtyński, Stanisław hr. Stadnicki, Stanisław 
Szczepanowski, Henryk Wiuiarz ze Schodnicy, W acław 
Wolski ze Schodnicy, Józef Wczelak, Ludwik Zdanowicz 
ze Schodnicy, Jan Zeitleben ze Schodnicy, dr. A. Zgór- 
ski, Franciszek Zima, Leon Zieleniewski z Krakowa.

Stan funduszów wykazano następujący: Wpisowe 
i wkładki członków zwyczajnych 444 złr., wkładki 
członków założycieli 2500 złr., razem 2944 złr., które 
na książeczkę wkładkową Banku krajowego L. 9135 
zostały deponowane.

W  dalszym ciągu posiedzenia Wydziału przeprowa­
dzono obszerną dyskusyę nad zakreślonym statutami pro­
gramem działania Towarzystwa i środkami, które mają 
być w wykonaniu tego programu użyte.

Nazajutrz zaraz dnia 12. b. m. odbjT posiedzenie 
komitet wykonawczy Towarzystwa i powziął uchwały, 
tyczące się dalszego pozyskiwania członków i zbierania 
funduszów, utworzenia oddziału Towarzystwa w Krako­
wie i pierwszych kroków przygotowawczych,, tyczących 
się właściwych celów Towarzystwa.

Osoby, pragnące przystąpić do Towarzystwa i uiścić 
przypadające wkładki, zechcą się zgłaszać do skarbnika 
Towarzystwa p. Juliana Sehayera, (Lwów, ul. Karola 
Ludwika L. 3) lub do Sekfetaryatu Komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych w gmachu sejmowym.

Od jak najszybszego zebrania znacznej liczby człon­
ków i większych funduszów zależeć będzie siła i rozle­
głość działania Towarzystwa, którego zadania wkraczają 
we wszystkie działy przemysłu krajowego i mogą im 
niepospolitą oddać usługę.

Gazownia miejska w Krakowie miała w roku ubie­
głym  , 2 .774.760 m 3 odbytu gazu, a zwiększenie kon- 
sumcyi w stosunku do r. 1893 wynosiło 236.740 m 8 
czyli 9 .33°/0- Porównywując z r. 1885, ostatnim za To­
warzystwa dessauskiego, gdzie odbyt wynósił 960.000 m 3, 
widzimy z przyjemnością, że zakład w ciągu lat d z i e ­
w i ę c i u  miejskiej gospodarki wzrósł w t r ó j n a s ó b. 
W  tym stosunku podniósł się też i dochód gminy z gazo­
wni. Zaznaczyć należy, że dyrekcya skrzętnie wprowadza 
wszelkie ulepszenia w oświetleniu tak ulic jak i prywa­
tnych lokali. Dowiadujemy się, że w roku bieżącym ulice 
S-tej G e r t r u d y  i K o l e j  o w a ’ otrzymają oświetlenie 
intensywne p a ln ik a m i  A u e r a ,  3 razy silniejsze od 
obecnego. Podobnie oświetlonym będzie i R y n e k  k r a ­
k o w s k i ,  gdyż próby, dokonywane przez czas dłuższy, 
wykazały praktyczność tego systemu. Spodziewać się na­
leży, że za tem pójdzie polepszenie oświetlenia i na innych 
ulicach miasta, bo pod tym względem wymagania publi­
czności są do zaspokojenia trudne, a to co nas dziś za- 
dowalnia, staje się wkrótce niedostatecznem.
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S praw y T o w a rzystw a .

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d n ia  
4 s ty c z n i a  1895 r.

Przewodniczący: p. W ł a d y s ł a w  K a c z m a r s k i .  
Członków obecnych 27. Sekretarz: Ś m i a ł o w s k i .

Po zagajeniu posiedzenia przez przewodniczącego 
i uwolnieniu sekretarza od czytania protokółu z po­
przedniego walnego zgromadzenia, p. Jan Rotter po 
długiej przemowie wniósł w imieniu redakcyi „Czaso- 
pisma“ :

„Zgromadzenie u chw ala":
1. W kładki członków miejscowych Towarzystwa 

podnosi się z 10 na 12 zła. rocznie.
2. Dotacyę na rzecz „Czasopisma" podwyższa się 

na tysiąc zła. rocznie.
Następnie zabiera głos p. Dąbrowski i po dłuższem 

umotywowaniu wnosi w imieniu w ię  k s z o ś c i  zarządu:
Zgromadzenie uchwala, aby dla utrzymania równo­

wagi w budżecie „Czasopisma" zmniejszyć wydatki przez 
z n i e s i e n i e  p ł a c y  r e d a k t o r a ,  oraz aby rozdzielić 
czynności redakcyjne od administracyjnyoh.

Ponieważ referent mniejszości zarządu nie mógł 
przybyć na posiedzenie, p. Kaczmarski wnosi w imieniu 
tejże mniejszości: „ Z g r o m a d z e n i e  u c h w a l a  p o ­
z o s t a w i ć  r e d a k c y i  s w o b o d ę  w d y s p o n o w a ­
n i u  f u n d u s z a m i  C z a s o p i s m a " .  Nad powyższymi 
wnioskami wywiązuje się dyskusya, w której zabierają 
głos pp. Biborski i Odrzywolski.

Następnie po stwierdzeniu, iż do uchwalenia wniosku 
redakcyi, jako pociągającego za sobą zmianę §. 6 sta­
tutu, potrzeba według 21 §. tegoż statutu 2/3 głosów 
większości obecnych na posiedzeniu członków, przystą­
piono do głosowania.

Wniosek redakcyi otrzymał na 27 głosujących 17 
głosów —  brakło mu przeto do 2/3 większości jednego 
głosu, wskutek czego upadł.

Upadł również wniosek większości zarządu, a przy­
jęto wniosek mniejszości. 1

Pan Kaczmarski przedstawia wniosek .członka Sta­
nisława Horoszkiewicza, dążący do nawiązania rokowań 
z Iwowskiem Towarz. politech. o wymianę czasopism 
tak, by każdy członek tak krakowskiego, jak i lwowskiego 
Towarzystwa otrzymywał obydwa czasopisma techniczne.

Wniosek ten przekazano zarządom w myśl regu­
laminu do rozpatrzenia. Pan Jan  Wdowiszewski odczy­
tuje §. 21 statutu i wykazuje, że według §. tego wnio­
sek redakcyi, jako pociągający za sobą zmianę statutu, 
a poparty na dzisiejszem posiedzeniu przez 27 członków, 
powinien przyjść pod obrady na najbliższem walnem 
Zgromadzeniu.

Następnie na wniosek zarządu uchwalono prosić 
p. Dr. Bandrowskiego, by pozostał nadal na stanowisku 
redaktora „Czasopisma". Dr. Bandrowski dziękuje za za­
ufanie, lecz oświadcza, że redaktorem nadal być nie może.

Po odłożeniu wyboru nowej redakcyi do następnego 
posiedzenia, obrady zakończono.

W a ln e  Z g r o m a d z e n i e  T o w a r z y s t w a  d n ia  
28 s t y c z n i a  1895 r.

Przewodniczący: p. W ł a d y s ł a w  K a c z m a r s k i .  
Członków obecnych 28. Sekretarz: Śmiałowski. Po przy­

jęciu protokółu z poprzedniego posiedzenia, sekretarz 
odczytuje odezwę s t a ł e j  d e l e g a c y i  I I I .  Z j ą z d u  
T e c h n i k ó w  p o l s k i c h  zachęcającą do wydawania 
w s p ó l n e g o  o r g a n u  z Iwowskiem Towarzystwem 
politechnicznem, następnie zaś imieniem zarządu wnosi, 
by uchwałę co do wniosku członka Horoszkiewicza, dą­
żącego do wymiany .czasopism z Iwowskiem Towarz. 
polit. odroczyć aż do wyboru nowego zarządu.

Zabiera głos p.Horoszkiewicz i wnosi: „p o l e c a  s ię  
z a r z ą d o w i  p r z e p r o w a d z e n i e  r o k o w a ń  z 1 w o- 
w s k ie m  T o w a r z y s t w e m  p o l i t e c h  n i cz n em , c e ­
l e m  w z a j e m n e j  w y m i a n y  c z a s o p i s m ,  a to  
w t e n  s p o s ó b ,  aby  k a ż d y  z c z ło n k ó w  o b u  T o ­
w a rz y s tw  o t r z y m y w a ł  c z a s o p i s m a  t e c h n i c z n e  
l w o w s k i e  i k r a k o w s k i e " .

Pan S t a n i s ł a w  K u ł a k o w s k i  wnosi imieniem 
zarządu przejście do porządku dzienuego nad wnioskiem 
W ł. E k i e l s k i e g o ,  żądającym podwyższenia wkładek 
członków miejscowychz 10 na 18 zła., zamiejscowych 
z 5 na 7 zła. rocznie.

P. Ekielski cofa swój wniosek co do członków 
miejscowych, a utrzymuje co do zamiejscowych.

Pan Biborski po dłuższem umotywowaniu i wyjaśnie­
niu, dlaczego zarząd zmienił w tym względzie swe zda­
nie, wnosi imieniem zarządu, podwyższenie wkładek 
członków miejscowych z 10 na 12 zła., rocznie, a to 
w celu powiększenia dotacyi „Czasopisma" na 900 zła. 
na rok. Pan Rotter imieniem redakcyi utrzymuje wnio­
sek podwyższenia dotacyi na tysiąc zła. rocznie..

Nad powyższymi wnioskami wywiązuje się nader 
ożywiona dyskusya.

Pan Ingarden stawia poprawkę do wniosku zarządu, 
żądając podwyższenia wkładek członków zamiejscowych 
na 6 zła. rocznie, lecz tylko warunkowo, gdyby otrzy­
mywali obydwa czasopisma techniczne, lwowskie i kra­
kowskie.

P. Ekielski modyfikuje swój wniosek co do członków 
zamiejscowygh i zgadza się, by im podwyższono roczną 
wkładkę na 6 zła. ale bez względu na to, ile czasopism 
otrzymywać będą.

Po skonstatowanir przez przewodniczącego,że wnioski 
redakcyi i zarządu, jako pociągające za sobą zmianę 
statutu potrzebują prawomocnego uchwalenia 2/3 głosów 
członków, obecnych na zgromadzeniu, przystąpiono do 
głosowania. Wniosek zarządu podwyższenia wkładek 
członków miejscowych z 10 na 12 zła. rocznie, uchwa­
lono 24 głosami na 27 głosujących.

: Uchwalono dalej poprawkę pana Ingardena i wnio­
sek zarządu podwyższający dotacyę „Czasopisma" na 
900 złr. rocznie, oraz wniosek W ł. Horoszkiewicza co 
do wymiany czasopism.

Wniosek odroczenia uchwały co do tej wymiany 
zarząd cofnął, inne wnioski upadły.

Przystąpiono do wyboru komitetu redakcyjnego 
i obrano przez aklamacyą pp. S t a n i s ł a w a  C h r z ą ­
s z c z e  w s k i e g  o, S t a n i s ł a w a  H o r o s z k i e w i c z a ,  
Z y g m u n t a  H e n  d l  a, R o m a n a  I n g a r d e n a ,  S t e ­
f a n a  K o s s u th a ,  R a j m u n d a  M e u s a ,  L e o n a  M i- 
k u c k ie g o ,  S ł a w o m i r a  O d r z y w o l s k i e g - o ,  J a n a  
R o t t e r a  i J a n a  W d o w is z e w s k ie g o .

Poczem obrady zakończono.

 1— f — S----------
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Dziennik rozporządzeń Nr. 10 ogłasza pozwolenie przedsię- • 
brania technicznych wstępnych robót na kolej żelazną n o r m a ln o - ,  
t o r o w ą  lokalną z Chabówki przez Nowytarg i Białkę aż do gra­
nicy krajowej pod Jurgowem.

Budownictwo miejskie pozostaje bez nowej organizaeyi, jak dawniej, 
z tą tylko różnicą, że posada dyrektora budownictwa dotyehezas nie 
jest obsadzoną, co więcej, niczego pod tym względem nie postano­
wiono. Czyżby Bada miasta chciała dowieść, że posada ta jest zby­
teczną? Radzimy odstąpić od tego eksperymentu.

Akademia umiejętności w Krakowie. W dniu 4 b. m. odbyło 
posiedzenie wydz. mat. przyr. na któiem członek Zajączkowski 
referował o dwu pracach: 1) o pracy p. K. Żórawskiego: o wiel­
kościach zasadniczych ogólnej teoryi powierzchni oraz 2) o pracy 
p. S. Kępińskiego p. t. o związkach dwuliniowych między stałemi 
całek rozwiązań pewnych równań różniczkowych rzędu 2-go. Na­
stępnie członek Cybulski przedkłada własną pracę o funkcyi nad- 
rzecza. Potem członek Natanson mówi o temperaturze krytycznej 
wodoru. Dalej członek Bandrowski przedstawia rzecz własną „o świe­
ceniu podczas krystalizacyi". Wreszcie członek Kreutz daje wyja­
śnienie „W sprawie wpływu promieni kolorowych na niektóre sóle“. 
Na posiedzeniu' ściślejszem odesłano wszystkie wyżej pomienione 
prace do komitetu wydawniczego, przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie sekretarza o różnych wydziałowych sprawach, mówiono o in­
nych nadesłanych pracach wreszcie zatwierdzono na współpraco­
wników komisyi antropologicznej proponowanych przez nią pp. P.

Bylickiego, I. Franka, H. Hoyera, W. Matlakowskiego, K. Matyasa 
i W. Tetmayera.

W dniu 16 lutego odbyto się poświęcenie nowej fabryki 
zapałek Dr. Szujskiego i Ski na Krowodrzy. Życzymy najserde­
czniej powodzenia a zarazem wyrażamy nadzieję, iż Szan. Zarząd 
fabryki nie poskąpi nam pewnych danych, mogących posłużyć do 
bliższego obznajomienia czytelników naszych z istotą i rozmiarami 
fabryki. Przy tej sposobności niech nam wolno będzie wypowiedzieć 
życzenie, iż byłoby bardzo pożądanem z wielu względów, gdyby 
Zarządy zakładów przemysłowych zechciały podawać do publicznej 
wiadomości szczegóły odpowiedniez zakresu rozwoju swego. N ajczę­
ściej niestety zdarza się że o własnych fabrykach mało wie publi­
czność nasza, która inaczej całą siłą mogłaby napierać na świat 
kupiecki, by przedewszystkiem zaopatrywaćswoje składy wyrobami 
krajowymi. Jestto obowiązek, do którego poczujemy się wszyscy.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Ernest Bandrowski.

W a . Wasilkowski
Przedsiębiorca robót asfaltowych

w Krakowie, ulica Wolska 1. 18, 11. p.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres jego zawodu wchodzące. 

A sfaltuje budynki, daje  w arstw y n ieprzem akalne na  fui 
(lamentach i w ykonuje tynki asfaltow e.

Dwadzieścia lat praktyki! (21— 3

n n n n n n n n u n n n n u n u n n n n

|  Fabryka pieców kaflowych
X  w DĘBNIKACH (pod Krakowem)

I  JOZEFA NIEDZWIECKIEGO
H i Spółki.
K  P o l e e a s w o j e
H w y r o b y  ka fla rskie ,
^  wykonane
U według najnowszych wzorów,
U  P. T. pp. Inżynierom , Budo- 
H  w n ic z y m  i  Właścicielom do- 
TT m Ó W . 185 (21—3) '
H  Cenniki na żądanie franco.

FR. MOSSOCZY & ST. PYTLARSKI

Centralne Biuro Fabryczne
p ie r w s z o r z ę d n y c h  f ir m  k r a j o w y c h  (23—i)

«lln

A R T Y K U Ł Ó W  B U D O W L A N Y C H

K raków, B racka 5 , Telefon N r. 202,
Dostarcza: Pieców, kuchen i kominków kaflowych, (także 

kafle na sztuki), wyrobów metalowych, budowlanych; wodociągi 
gromochrony, dzwonki elektryczne, klozety, zlewy, hermetyczne 
zamknięcia kanałowe i pissoirowe, wszelkie przybory dla c. k. 
kolei. Wyroby artystyczno-ślusarskie : Galerye, poręcze, bramy, 
szyldy, okucia budowlane, ankry i t. p. Wyroby cementowe : Po­
sadzkę, płyty trotoarowe, rynny, muszle pod rynny, kanały, schody, 
doły kloaczne, przepusty, mosty, kamienie graniczne i kilome­
trowe, nagrobki zwyczajne i mozajkowe. Steingutową posadzkę, 
rury i żłoby steingutowe, klinkiery wjazdowe, cement, wapno hy­
drauliczne, gips, trzcinę sufitową, dachówkę i dreny, szyfer, płyty 
izolacyjne, asfaltowe i kauczukowe, papę dachową etc. etc.

P o s a d z k ę  s z k la n n ą ,  d y le  g i p s o w e .  
Patentów, masa osusza wilgoć w mieszkaniach z gwarancyą 20-letnią.

K O K S  *  w r y l i  g a z o w y c h
gruby dla ognisk kowalskich, łamany dla pieców  m ieszkalnych, sprzedaje z dostawą  

do domu w  workach plom bowanych  
po 1 złr. za 100 kilo (50 centów za centnar cłowy) 

zaś przy w iększych zam ówieniach, od 100 centn. cłow., po 90 centów za 100 kilo
Z a r z ą d  g a z o w n i  k r a k o w s k ie j .



»o wiadomości.
Zawiadamiam PP. Architektów, Budowniczych i Inży­

nierów, że rozszerzyłem moja

pracownię artysiyczno-ślusarską,
podejmuję się

w s z e l k i c h  r ó b ó t  k o n s t r u k c y j n y c h  i o r n a m e n ­
t a ln y c h  p o  n a jp r z y s t ę p n ie j s z y c h  c e n a c h  

Specyalnie wykonuję: świeczniki, latarnie, kandelabry 
i lichtarze.

Zamówienia przyjmuję wprost, albo przez Bazar wyrobów  
krajowych i Centralne Biuro fabryczne ul. Bracka, gdzie 

okazy i skład swych wyrobów posiadam.

1 8 7 (16- 8) J ó z e f  G ó r e c k i
w  K r a k o w ie ,  u l ic a  D a j w o r  1. b.

Roman Silbsrbach w Krakowie,
s k l s u l  w s z e l k i c h  a r t y l i n l ó u  b u d o w l a n y c h

i fabryka wyrobów betonowych,

poleca:

P O R T L A N D -G E M E N T
opolski, szczakowiecki,

wapno hydrauliczne, prawdziwe kufsteinskie, rury kamion­
kowe glazurowane zewnątrz i wewnątrz, papę ogniotrwałą, 
płyty izolacyjne, łupek morawski, angielski i francuski,
posadzki cementowe i steigutowe, rury betonowe dachówki 
felcowane, oraz wszelkie w zakres, budownictwa wchodzące 

artykuły. 214(5—19)

K a r o l  U z n a ń s k i
ślusarz

p r z y  ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 6 . w  K l t A K O W I E ,
wykonuje 171 (24—?)

wszelkie  w yroby ornam entacy jne
z kutego żelaza  

jakoteż podejmuje się robót budowlanych i reparacyj.

ROMAN SILBERBACH
PRZEDSIĘBIORCA w KRAKOWIE

wykonywuje pokrycia dachów łupkiem szląskim, 
angielskim i francuskim, papą czyli tekturą ognio­

trwałą, jakó też dachówką. 213 (5--19) 
( to  c e n a c h  n a j  u m i a r k o w a w s z y  c h .

Telegramy: T e l e p h o n  2 9 1 .  

„ E :N D H O R N “ W IE N . E B T H  1  I I  € 1  GS U J  Srebr. medal zasługi: Wiedeń 1888.

F a b r y k a  w y r o b ó w  ś l u s a r s k i c h  i  k o n s t r u k c y j  ż e l a z n y c h
w  W I E D N I U ,  I I .  P a s e t t i s t r a s s e  9 1 — 9 3  i  P o c h l a r u s t r a s s e  5 — 7 ,

2(5—19) F i l i a :  I I .  S a l z a c h s t r a s s e  3 7 .

dostarczają wyrobów wszelkiego rodzaju konstrukcyj żelaznych do budowli jak: konstrukcye wiązania dachów, świetlniki 
schody, werandy/żelazne schody kręcone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego rodzaju 
okucia do drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu; żelazne dkna dla labryk, szop i stajen; bramy posuwające 
się po szynach, patentowane żaluzye stalowe najnowszej koustrukcyi z przyrządem zwijającym je, zasłony mechaniczne 
kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co dó wielkości i wykonania —  kraty grobowe, latarnie i krzyże —  
nitowane i walcowane dźwigary (.Traverse) w każdym profilu,.szyny kolejowe do budowli, lane słupy żelazne, rury do 

wychodków, 'pofęćże;,'do schodów i t. p.
Dla pp. ślusarzy wykonywują projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod korzystnemi dla tychże warunkami.

Korespondencya w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuńskim.

B r a c l s i  l l a r t i k
P a r o w a  F a b r y k a  P i l n i k ó w

w Krakowie, ulica Lubicz Nr. 22 (5—19)
wyrabia wszelkieoo rodzaju pilniki w  najlepszych gatunkach,

jakoteż podejmuje się nasiekania starych.
Poleca się fabrykantom, ślusarzom etc. ręcząc za 
dobry wyrób, rzetelną usługę i za przystępne ceny.

W A C Ł A W  P IE N IĄ Ż E K
dawniej' . 211(5-19)

F. G r o n e m  ej er
w  K r a k o w i e ,  u l .  F l o r y a ń s k a  I . .  11

SKŁAD SZKŁA i LUSTER
oraz podejmuje się: 

o sz k le n ia  k o ś c io łó w , p a ła c ó w  i b u d y n k ó w , ja k  r ó w n ie ż  
r e p e r a c y i ty c h ż e .

Nakładem Krak. Tow. Technicznego. W drukarni Aleksandra Słomskiego i Sp. w Krakowie.


